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A d o lf IsJowaczyńskl

Dickstein contra S^arlena
IN T E R W E N C J A  V I A  „ A B C "

Rok temu zw róciło  się tutaj u- 
wągę czynników  m iarodajny en i 
s fe r  zainteresowanych na cłv a 
film y  hollywódzkie, które puszczo 
no na Am erykę, a w  których zo ­
hydzono nazwiska naszych boha 
terów  narodowych. W  dwóch tych 
film ach  w  „Życiu  Immy D oliana" 
i w  „T h e  K id d er" (R ozbó jn ik ), 
najszpetn iejsze, na jczarn iejsze 
typy noszą nazwiska w  jednym  
Pułaski a w  drugim  Kościuszko, 
Pon iew aż w  listach z Am eryki, 
w których in form owano nas o 
tem, zwrócono uwagę, że w ytw ór­
nie, które sprodukowały te dwa 
nikczemne kicze, są kierowane 
przez izrae litów , o nazwiskach 
całkiem  niedwuznacznych, przeto 
zaapelowaliśm y tu także do roda­
ków - żydów , aby (w  erze h it le ­
row sk ie j), jednak w płynęli szyb­
ko na krewniaków  w  H ollyw ood : 
N iech  albo film y, albo nazwisk 1 
poradzą jaknajsp ieszn ie j usunąć.

IV  odpow iedzi na to „N asz 
P rzeg lą d " piórem  „L ek to ra " za­
kw estionow ał prawdę tych rela- 
cy j. czy rew ełacy j i p isa ł: |

I
„T o  w s z y s tk o  w y g lą d a  B ardzo n ie ­

p raw dopodobnie. J a k to , a k u ra t obec­
n ie, g d y  ż y d z i ca łe g o  ś w ia ta  p o tęp ia ­
ją  tr z e c ią  R ze s z ę , w y tw ó r n ia  ż y d o w ­
s k a  n ie ty lk e  będzie  s z k a lo w a ła  p o l­
skie im iona h isto ryczn e, czczo n e w  
d od atk u  n ie ty lk o  w  P o lsce , lecz  i w 
sa m ej A m e ry c e , a le  z a ra ze m  będzie 
g lo ry f ik o w a ło  N ie m c a ?  J e że li tu  n ie­
m a  ;aIfiego ś n iep o ro zu m ien ia  co do 
n a zw isk , to  w id oczn ie  m a m y  do c z y ­
n ien ia  p o p rostu  z  film e m  n iem ie ­
ckim , bo w s z a k  h u m b u g iem  je s t  
tw ie rd ze n ie , i e  c a ły  H o lly w o o d  z n a j­
d u je  sic  w  rę k a ch  żyd ó w , T oteż i m y 
się  p rz y łą c z a m y  do ży c z e n ia , a b y  pa 
se ls tw o  p o lsk ie  w  W a szy n g to n ie  zba 
d a ło  tę  sp ra w ę  i jed n o cześn ie  a p e ­
lu je m y  do o r g a n iz a c y j żyd ó v p ol­
skich  w  A m e ry c e , b y  one n a w ła sn ą  
rękę p rzep ro w a d ziły  do ch od zen ie” .

A n i poselstwo polskie, ani o r­
gan izacje zydow  polskich w A- 
m eryce taką „drobnostką i -.o 
przez opozycyjnego publicystę 
poruszoną, oczyw iście się r.ie za

jes t przecież tylko i wyłącznie.. 
mecenas dr. Samuel D ickstein.

D laczego znowu mecenas D ick­
stein? Z których D icksteinów? I 
co znaczy ta „zaczepka"?

Ano d latego mecenas D ick­
stein, pon iew aż po p r i m o  —  
pochodzi z Polsk i i tu ma dokoła 
swych krewm aków , po s e c u n- 
d o —  dwa lata  temu w  Polsce i 
w W arszaw ie z w izy tą  bywał, po 
t e r t  i o—  amerykańską produk­
cją film ow ą system atycznie w i­
docznie się interesuje, po q u a r- 
t o —  od Kongresu, a w ięc od r. 
1919 jest członkiem K ongre­
su, a w ięc osobistością 
W pływową i ważną, z której g ło ­
sem się liczą, po q u i n t o —  do 
po lityk i i spi aw politycznych sta­
le się m iesza, w  różnych spra­
wach głos zabiera, co zresztą i na 
rozw ój i rozbudowę kancelarji ad­
wokackiej w p ływ a zawsze dodat­
nio Z tej przyczyny, w  tym w łaś­
nie wypadku, w  tej a ferze  ( T h e  
I - i f e  o f  I m m y  D o l i  a n... 
T h e  K i d d e s )  można było 
na niego liczyć, jak  na Zaw iszę

F ilm y były  wyprodukowane i 
skomponowane przez dzielnych 
w spółwyznawców  mv. dr Dick- 
steina w  sezonie 1932/3, to jest 
w tedy, kiedy szła przez Stany o l­
brzym ia fa la  propagandy anty­
polskiej, kiedy w  rewanżu za 
„okropne p cg io m y " w  Folsce, 
odbywały się o lbrzym ie w iece, po­
chody dem onstracyjne, co dwa ty ­
godnie w ychodziły książki anty­
polskie (P adovcr, L en gye i),  a 
n iejaki Kraus (d r. A rtu r  Kraus 
a u s  K r a k a u ) ,  docent C ity  - 

o llege w  N . Yorku urządził so­
bie aż słynną głodówkę, jako de­
m onstrację przeciw  słuchaczom 
C ity - College, nie chcącym brać 
udziału w m anifestacjach  anty­
polskich.

Otóż congressman mecenas dr.

D ickstein w iedzia ł ch jba , że te 
dwa film y  agitu jące i szkalujące 
nas w sezonie 1932, w  sezonie 
1933 już są n ietylko nieaktualne, 
ale komprom itujące. P rzec ież  wo 
bec nastania hitleryzm u w N iem ­
czech wraz z jego  konsekwencja­
mi, przyszedł sezon okropnej 
przy jaźn i dla Polaków  i protego 
wania państwa polskiego, jako 
utrą toleranckiego, a w ięc tem- 
samem „ku ltu ra lnego". Mecenas 
D ickstein mógi zatem za in terw en­
iować szybko, aby te film y, obra­
żające Polaków  w  bezeony sposób 
natychm iast zostały wycofane, a 
nazwisk Pułaski i Kościuszko) 
czczonych w  Am eryce, szerokie 
masy publiczności nie oglądały 
jako zw iązanych z dwoma typa­
mi gangsterów , gw a łc ic ie li, m or­
derców... A  jednak cogresman 
D ickstein tem się nie zajął, tę 
sprawę znagatelizował, a to d la­
tego, bo... bo za jęty  był w tedy 
zgoła ezem innem... Czem? Spe­
c ja lista  od „ s r e b r n e g o  e- 
k r a  n u“ ... za ją ł się w tedy w łaś­
nie... s r e b r n e m i k o s z u l a -  
m i...

T C H Ó R Z L IW Y  A N T IN A Z I

I  otóż tym to w iaśnie nowym 
interesującym , a tak mało u nas 
znanym ruchem za ją ł się, można 
pow iedzieć, nam iętnie nasz kon- 
gresman Dickstein. Że to niby 
wszystko idzie od tych p rzek lę-: 
tych N iem ców  i od tego p iekiel­
nego H itlera. N iem ców  jest w 
Am eryce 12 mil jonów . A g itu ją  
sobie bezkarnie i szerzą wszędzie 
swoje barbarzyńskie, średn iow ie-1 
czne ideje i wym ysły. N iektóre 
stany zarazili już co się zowie. 
Przeuewszyslk iem  K a lifo rn ię ! I\a 
liforn ię , gdzie jest urocze Los 
Angeles, no i Hollywood, którern 
congresman Dickstein specja ln ie) 
się interesu je. Wrobec tego oka ' 
zala się potrzeba wyłon ien ia z l

kongresu specja lnej kom isji dla 
„in w est/gac ji" (w yś led zen ia ), jak 
daleKo zachodzi i zaszła w  Sta­
nach agitacja  bezkarnych N az i­
stów

W te j to ma ter j i d raż liw e j me­
cenas Samuel D ickstein kilka ra­
zy przem awiał w  kongresie, az 
mu wreszcie taką kom isję inwe- 
stygacyjną sklecono. Choć atoii. 
jako przewodniczący „K om is ji E 
m igracy jn e j", a in ic ja tor akcji 
anti-nazi i na przewodniczącego 
tej kom isji też się nadawał, to 
jednakże od p rzyjęc ia  tej godno­
ści się uchylił poprostu, jak  to 
mówią, z tchórzostwa, gdyż jako 
na jza jad le jszy  propagator akcji 
antinazi dostawał w  ostatnich 
czasach moc listów  z pogróżkam i 
tak, że nawet cyrkulować może po 
N ew  Yorku tylko w  asyście, bar­
dzo mocno uzbrojonycn detekty­
wów. I  to go też może znów zw ró­
ciło do jego dawnej pasji, w  któ­
rej iest też „szpec ia lis t", to jest 
do kina. Ta  dziedzina działania 
okazała się bezpieczn iejszą i spo­
kojniejszą.

M Ó N R O E J C Z Y K

A M E R Y K O S E M IC K I

I  tutaj w p a d ł  nasz Samuel 
z naszycn D icksteinów  na po­
mysł bardzo orygina lny i całkiem 
świeży. Sprawa je s t prosta. N a j­
sławniejsze gw iazdy film ow e dro­
gie sercu kongresmena D ickstei- 
na biorą gaże trzeciego lub 
czwartego stopnia. Choć niby ca­
ły ten w ielk i przem ysł w idow is­
kowy i wszystkie omal .fab ryk i 
snów" są w  rękach naszych N a ­
szych, to jednak czy to będzie 
sam Samcio Goldwyn czy Fox 
czy „w icep rezyden t" Paramountu 
Emcio Cohen czy taki sobie 
Schenck ( U n i t e d  A r t i s t ) .  
czy sam „prezydent Laem m le" (by 
ły  k raw iec ), to jednak ile to oni 
dają n a s z y m  (tu te jszym )

zarobić, a ile  tym... Szwedkom 
tym  Ormianom, tym polinegrom , 
tym Czeszkom, tym nawet N iem ­
kom i N iem com ! Dość pow ie­
dzieć, że k itd y  taki gw iazdor, jak 
Eadie Cantor, taki gen jusz hu­
moru ! takie w cielen ie komizmu, 
taki drugi Chaplin, w  swoim  ro­
dzaju poprostu E in ste in ! Dosta­
je  za obraz 75.000 dolarów  i do 
tego trzeba mu zawsze doangażo- 
wać tysiąc najgolszych  dziew ­
czynek (ca ły  czas rozebranych ), 
to jedna taka Niemka, taka D ie­
trich, taka Marlena, dostaje za 
jedną p i c t u r ę 150 000 (s  a- 
g e  u n d  s c h r e i b e ) :  
150.000 dolarów  a ma gw aranto­
wano dwa rocznie. |

W ięc  gdzie tu spraw iedliwość? 
gdzie A l  Jolson, gdzie Jackie 
Coogan?, gdzie gaża dla genjal- 
nego w Każdym calu b a c h o- 
r i m maleńkiego Cohena Abram- 
ka? Czyż koniecznie należy spro­
wadzać te gw iazdy ze starej Eu­
ropy? Czy z gen ja lnej (w  każ­
dym ca lu ) Constancji Pomeranz 
z Bostonu nie dałoby się zrobić 
drugiej Garbo m niejszym  kosz­
tem ? Salo C itrin, czy nie ma 
w ięcej szyku i nie jes t muzykal- 
n iejszy stokroć od tego przepła­
canego Chevaliera  (150.000 dola­
rów p i c t u r  e ) ?

Pogadał i potelefonow ał mece­
nas Samuel ze znajomymi buz:a- 
karni i łobuziakami z prasy bran­
żowej, no i w reszcie w ystąp ił 
przed Kongresem  z projektem  
znów nowrego b i l l u . , .  Monroe 
w H o llyw ood ! Am eryka dla A m e­
rykanów ! P ierw s i są tutejsi a po­
tem dopiero innostrancy, Mamou- 
ljany, Ormiany, W łochy, Bole- 
slawski, Japonki, Szwedki, no a 
przedewszystkiem  te M arleny! 
W ystarczą nasi. N ie  chcemy w ię ­
cej cudzoziemców, obcokrajow­
ców', wmieszkanych (m e tek ó w )! 
Dam y sobie rady bez przyby-

ję ły . Z a ją ł się natom iast zarzą 
„Zw iązku  O rgan izacyj Polskich 
w  A m eryce " i obejrzaw szy sobie 
oba film y , wędru jące tyiko po 
orow in c ji amerykańskiej, w ysiał 
do na jw yższej in stytucji branży 
film ow ej w  Am eryce, to jes t do 
mr. W ill  Hay sa, prezesa „M  o- 
t i o n -  P i c t u r e  P r o d u c e r s  
a n d  D i s t r i b u t o r s ,  ener­
g iczn ie  zredagowany protest.
Bezzw łoczn ie od prezesa W ill 
Ifa ysa  przyszła odpowiedź na rę­
ce prezesa kolon ji polskiej, p. 
J. Rom aszkiew icza, w której to 
odpow iedzi (w  polsko - amerykań­
skich dziennikacn drukow anej), 
czytało się, co następuje:

„Jest określonym celem organiza­
cji przemysłu unikania właczania do 
filmów czegokolwiek, coby miało cha 
rak te ubliżający jakiemukolwiek 
narodowi ,rasie albo klasie. Mimo po­
ważnych wysiłków- w tym kierunku, 
bardzo rzadko zdarza się jednak 
błąd, ale zawsze staramy się go na­
prawić. Cieszymy się, że zwrócił 
Pan na te sprawę uwagę.

„Co do obrazu pod tytułem ,,i s 
L ife o f u immy Doian" to mc wic la ­
łem wprawdzie sam tego obrazu, ale 
powiedziano mi, żc był pokazany 
przed kilki miesiącami i że zawierał 
ustęp ery dwa, które można byłoby 
uważać za nieszczęśliwe implikacje".

Poczem  za te „n ieszczęśliw e im ­
p lik ac je " prezes W il l  Hays prze­
prasza, równocześnie inform ując 
o dyspozycjach, aby natychmiast 
nazwiska Koztiusko i Pułaski z 
nikczemnych Kiczów wykreślono.

CZEM U  N IE  M E C E N A S  

D IC K S T E IN ?

Trzcbaż w ięc było dopiero tak 
okólną drogą, aż przez nasze 
„A B C "  skłonić do in tenvencji 
naczelną organ izację  Po lon ji a- 
m erykańskiej, podczas, gdy  w ła­
ściw ie jedynym  człow iekiem , któ­
ry  tam na m iejscu pow in ien  był 
zaraz in terw en jow ać energiczn ie

-Starisław M łodu iernec

J E S Z C Z E  JEST N A  SKŁADZIE

rewelacy jna  Książka

OS53WIECKIFGO

» ł ial
wizje i

&  as a
(Fragmenty slychowis^ia)

P o  so łty s a c h  
nakaz w ys ła ł —. 
p ie czę ć  —  p od p is, 
żc  n ic  ok p isz ...

Pismo znane - »  
rozmachane —- 
zakrętasy —  
plamy czasem .

Punkt za punktom 
idą truchtom —* 
nakazują, 
ni co ujął.,

Naostatck:
„JóziT Wiftl-t-r, 
wojt wikzyeki... 
czytać wszystkim1'...

Xa dodatek t 
rygor z batem 
na tych, którzy 
będą burzyć...

—  No —  i eego? 
Cytać!
Cytoj-ze, ciemięgo!...

U sołtysa 
głowa w lysaoh.H 
U sołtysi i 
micie pyekicm...

—  W is? cy nic wis? 
Co? co cytos?
—  Przykoz..

Na sołtysio 
blacha wisi...
Ma sołtyska 
blachę w nńskach—

•— A, zorazo! 
ślinę łykos f 

No —  odrazu —
—   Przykoz...

Sołtysowi 
głos się boi... 
pod sołty ską 
trzeszczy wszystko...

—  No, wyraźnie, 
stary błaźnie, 
bo -ci —  
to ei

p a z u r  k o c i—

To się japą 
w papir naparł — 
i w papirzc, 
co mu wyrzekł —« 

czyta...
Ta piegami 
wodzi za nim —-. 
każdo słowo —  
piega nową —

słuchu...

bzz...z ..z...
mucha!.., 

sołtys stanic —  
mucha na lep —*

czy-fa-nie 
bzz.,z.,z... 
sht-eha-nie..,

Ja —  Józef W iater [—»

wojt na wielkiej gminie — 
przed całym światem 
■wiadomo czynie 
i nakazuję, prawcin 
sołtysom, ludziom, wsioti. 
żeby się każdy wziął 
do spruwy...

To viicc:

z sołtysem kaida wieś 
w niedzielę tam opatrzy, 
kto ni ma co jeść, 
kto ile ma —  
i kto bogatszy...

I  ustanowić taki hut: 
co we wsi klórcn brzuch - 
musi, żebj dosyhiic jadł, 
musi —
żeby się spełna czuł., 
i jużei...

To więc:
po wszystkich wsiacli 
z sołtyską władza — 
z roztropnością 
niecił radzą 
i uładzą,

co nakazuje kościół: 
nad każdą głową —  dach! 
czy kaszkiet —  
czy kapelusik —

nad głową dach —
-—   Mu Si i. -*

T o  w ię c :

Nn wolno w żadnej wsi 
pod giętkicin prawem czy wj krętem, 
żeby* się kto w atłasach gził, 
a inny kwitł nagością święty,.

I  ustanowić taki Jad,
żc grzeszny
czy bezgrzeszny —
niema .świętości na nugusie! —
To nakryć chabem wszelki gnat!., 

 Musi !...

Dla każdej wsi to przykazanie: 
dać kąt 
i odziać —  
i nakarmić!,.
Co więc, utwierdzam, gdy się stanie, 
to stąd —
to z Panom Bogiem stad żandarmi!

A w poniedziałek ino świt, 
wybuchną ludzie na wesołość —
I)o kupy zebrać, co jest sił —■ 
Ogłaszam szalwark naokoło,.

To więc:

niech każda wieś —» 
do czego kto 
i każdy z ezemś —  
nPch wszystkie staną!,, 
od Lasów —  
z Dołów —  
z Łąk —

gdy przy idzie rano —  
równać iron t!...

Charówki świat, ma me na wagę — 
rozwalon leży taki wieprz —  
wyciągać trzeba go z tych bagien, 
kto krzepę w łapach, lewar bierz!,.

Porównać drogi.. Mosty sprawić.. 
Bajorka spuścić.. W ał u rzek,.
Wydziabać o s y  w zbożu, w trawie— 
w ogrodach drzeć pokrzywny grze h ..

To w ię c :
niech każda wieś — 
do czego kto 
i każdy z czemś —  
niech wszystkie staną -  
z łopatą —  
z gracą —  
czy z motyką —■

nic puszczaj z rąk 
i nie utykaj !...

—Gdy przyjdzie rano— 
wyrównać —  równać front...

Na szalwark gminę całą wołam — 
Murarze, kiclnic chwytać w garść... 
Na wtorek musi stanąć szkoła —  
żeby się niem co miało stać!,.

W  Pęezynach glinka, eo się, patrzy, 
Piełuszów drzewo palić da —  
Paromin wapnem zaopatrzy —  
Przczwody suchy wytkną plac.

To w ięc:
kto z kiełnią, 
kto z toporem —  
stamtąd —  
stąd —  

wyrównaj fron,t —
•a szkoła musi być na wtorek '.,

Robota ciągle się wydarzy — 
pilnujcie, sołtys, bo to trza—
Jak dobrym jest się gospodarzem, 
to każdy dzień swój znajdzie czas.

Nie zbywa chleba po piekarniach — 
na durną mowę, sołtys, pluć...
Za mało ludziom jeszczo ziarna, 
pilnować ciągle trzeba pó ',,

Nie starczy ludzi —  pracy huk — 
pieniądze, sołtys, pał ich sześć! — 
Niech głowę ino da nam Bóg, 
bez grosza świat będziemy nieść.

To więc:
w każdy dzień 
s/.alwarkiem wieś — 
szalwarkietn idzie —  
i chodzi wkrąo—
Na cały tydzień — 

■wyrównaj, równaj front—

Musi się wT gminie zacząć ład.
Od jutra, sołtys, przykazanie: 
do chłopskich łap 
bierzemy świata prania,

szów ! bez przybłędów, bez h y- 
p h e n ó w. H o llyw od - trzeba 
odkazić, usai.ować, g  1 e c h s- 
h a 1 t e n. Sam ostarczalność! 
A u ta rch ja ! Dość tego m iędzyna­
rodowego inw azyjnego elementu 
w  Los .Angeles i w  „fabrykach 
snów".

B R A K  PO S ŁU C H U

P rzec iw  Samuelowi w ystąp ił 
inny Samuel, najw iększe kepełe 
z branży p r o d u c e n s

Jeżeli Kongres uchwali pro­
jekt, mr. Dicksteina, m ów ił czy 
pisał mr. Goldwyn (ca r  carów 
film ow ych ), to H ollyw od stanie 
się pustynią czy N łn iw eh , a Tan- 
te Europa zamknie sw oje w szyst­
kie budy przed produktami stu­
procentowo am erykańskiem i! 
W szyscy, jak  tu teraz siedzim y w  
fo te lach  zejdziem y na psy i p ó j­
dziemy z torbam i. Jeśli chcecie 
doczekać się krachu i benkele, to 
posłuchajcie w ygłup iań  się tego ! 
tego w arszaw isty, tego L itwaka, 
tego w inkelszreibera, tego kauzy- 
perdy D icksteina! L iczc ie  na ta­
kiego Zawisza, a w yjd ziec ie , jak  
Zabłocki na m ydle Schichta. 
Skończyłem.

Tak m n iejw ięcej pisał, czy mó­
w ił jeden Samuel o drugim  Sa­
muelu.

A  inni to m ów ili jeszcze gu- 
rze j. A  taki nawet Schenk (U n i­
ted - A r t is r ), albo znowu Zuckor 
czy Schódma-k, to się poprostu 
śm iali w  n iebogłosy do rozpuku 
samotrzeć, że taki mądry adwo­
kat, a wyskakuje z takim i głup- 
3tw'ami i jes t nieco gan e f i my- 
szuge - niusz i wrogóle rozm ięk­
czenie, rozw oln ien ie mózgu... 
( p a r t i e l l e  G e h i h r n v  e r- 
s t o p f  u n g ).

A  ktoś tam to podobno przypom 
niał D icksteinow i, że on sam jest 
h y p h e n i metek, bo do Am e­
ryki przyb łądzil dopiero w  1908 
roku.

A  M arlena, to o nim pow iedzia­
ła, że gada, jak  reakcjon ista, 
wstecznik, stuprocentowi-cz, po­
prostu, jak  Endek, bo o h n e 
E n d e.

A  Greta tyłka zagw izda ła  coś ," 
zapaliła  papierosa i nie słuchała 
naw7et do.końca.

Morze i kolonie —

to potęga Polski

na

Nowe Książki
P I  U Ż A Ń S K I  S. In ż .:  Z a sa d y  m o­

b ilizac ji p rze m y słu  n a  p otrzeby o- 
bron y p a ń stw a . 8° str. 204. W a r s z a ­
w a, 1934. K s ię g . T ech n iczn a  W a rsz . 
ZL 5.00.

P ra w o  p ra cy . U s ta w y  i ro zp o rzą ­
dzen ia. O rzeczn ictw o  S ąd u  N a jw y ż ­
szeg o .

Ś M 1A R O W S K A  J. dr.: H igiena
m ęża tk i. 8° str. 121. W a rs z a w a , 1934. 
D om  K s ią ż k i P o l. Z l  3.50.

W O D E C K I J. I G a l i c k i  i.: T a b ele  
do obliczenia składek  na w s zy stk ie  
ro d zaje  u bezp ieczeń  sp o łeczn ych . 8®. 
Str. 68. P ło ck , 1934. B racia  D e try - 
chow ie Zt. 2.50.

W A S I L E W S K A  W .: H is to r ja  o
czło w iek u  p ierw o tn y m  B ib ljo te k a  
k s ią że k  R ó żo w ych . 8° s tr . 10 1. W a r ­
sza w a , 1934. K s ię g a r n ia  N o w o ści, 
k a rt. Z ł. 1.50.

W O L S K I  R .:  D ro g a  do wolnej
obczyzny. P o w ie ść  z d z ie jó w  w y - 

ch o d źtw a  p o lsk ie g o  w  R o s ji 19 1 4 —  
1918. 8° str. 265. W a rs z a w a . 1934. 
D om  K s ią ż k i P o lck le j. Zt. 5.

Z W E IG  S .:  S tra ch . F rze L  M . W a- 
je rm a n ó w r a . 8» str. 258. W a rs za w a . 
1934. „ R ó j" .  Zł. 3.

Wy-.zła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach

na jnow sza  p o w lQ.t f  

T . P o ł ę ns-  M o s towicza

Trzecio f t
| N AK ŁAD  TO W . W YD  ,.R O J •


